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Czeladnik a pisarz.
Obrazek z rzem eślniczego życia

przj końcu 16. wieku.
(Z ozeskiego).

(Dokończenie).
Po tych słowach otworzył izbę, gdzie Hata- 

siowa z Dorotką u samych drzwi stojąc sięwsz^si- 
kiäma przysłuchiwały, 1 kazał im wstąpić. M»tl?a 
i córki, były wystrojone jedna więcćj niż drn^a- 
Stara płakała, Dorotka się sanmiemła, a zwsty- 
dliwości i wewnętrznego niepokoju nie byłaby zł 
nic w świeci î oczy podniosła. Tymczasem wy­
szedł majster Hat&ś do sieni, a jako czwartego 

zaręczyn ku niemałemu zdziwieniu wszyst­
kich przyprowadził Wojciecha. Stawiając Woj­
ciecha po prawicy, a Dorotkę po lewicy, zaczął 
donośnym głosem:

»Tego oto poznałem przez ośm lat, jako czło­
wieka zacnego i szlachetnego, odkryłem w nim 
wszystkie cnoty potrzebne do szczęśliwego małżeń­
stwa; widziałem też, że się z Dorotką prawie 
już od dziecinnych lat kochają, a zatem teraz ich 
zaręczam i daję im moje ojcowskie błogosła­
wieństwo. Nider miło mi zaś, że szczęśliwym 
trafem przy tern mam takich zacnych świadków, 
jak konsula Pawła i miejskiego Pana Pisarza“.

Ale jednego świadka iuż tam nie było. Miej­
ski isarz widząc, co się dzieje, zniknął bez śladu, 
a Satasiowa cała zmęczona poszła do komórki. 
E ni iii Paweł, chociaż też nie mało zdziwiony, 
Die odszed., a podając Hatasiowi rękę, izeEł- 

»Prącie mądrze uczyniłeś“.
Wojciech i Dorotka płakali ze szczęścia, a 

6 y ich sam ojciec połączył, rzucili mn się do ko- 
^an i nogi i ręce mu ucałowali. Hatasiowa, choć 
się dała**1 nie .”?**? rozgniewana, jeszcze tego dnia 
Co tam 2°dzic’ * Par<3 serdecznie witała, 

teraz “‘e0*”™“’ tanh°
Po trzech Królak, ...

niedziałta przed Matką Boska a W Po'
Przez to ti, jednak w
nie zmiel < H,t,sia wcale “c

Wojciech zo3tał tarszym czeladnikiem 
piero po śmierci teścia miał zostać majstrei 
szczęśliwym, jak na to zasłużył, a wszyscy 
iii oprócz Jurka. Ten nie mógł patrs 

szczęście Wojciecha i od Hatasia odszedł.
Miejskiemu pisarzowi się po tych nies: 

wych swatach nie dobrze powodziło. Wyśm 
iesJf n^eg0 w n“e^c‘d i utracił poważanie; < 
sądem6 PragSCy . wierzyciele go zaskarżyli 
czyi La staro'“ieiSl senat uniwersytetu o 

r*’ 46leh do Rjcbaowiaa po4m»n

Biedakowi nie pozostało nic innego, jak wymknąć. 
Zniknął też niespodzianie pewnego poranku, jak 
się był niespocteLinie przed ośmiu miesiąc ani zja­
wił, a nie pozostawi' po sobie innéj pamiątki, jak 
dużo błędów i nieporządku, które się za jego pi­
sarstwa dc miejskich ksiąg i regestrów wkradły.

Po pięćdziesięciu latach srczęśbwego małżeń­
stwa także Wojciech z liczby mieszczi o Ttychnow- 
skich zniknął; ale wieść o „czeladnika i pisarzu“ 
jeszcze długo w mieście była w pamięci.

L i&áomoéci 2 &&îego św*Ata
Sejm pruski. Wielka częśe narodu 

niemieckiego dziś nie kontentuie się tem, aby 
powoli przemieniać naród i plemię polskie na 
niemieckie, lecz jakoby się nie mogła docze­
kać śmierci Dolskiego rodu, chce użyć ostrzej­
szych środków, aby śmierć i zagładę zupełną 
przyśpieszyć. Jest tu ta sama sprawa jak 
z Kainem i Ablem. Brat brata zazdrości; 
jeden naród drugiemu nie życzy, iżby żył po 
swojemu, iżby pozostał takim, jakim go Bóg 
stworzył. Zapomina znowu wielka część na­
rodu niemmCKiego o regule: „co chcesz, aby 
tobie czyniono, to czyń bliźniemu“. Niemcy 
dzi i więcój aniżeli dawniej dbają o swoją na­
rodowość, o swój język ojczysty, więcej jak 
dawniéj pielęgnują ducha narodowego nie­
mieckiego, więcej chcą się odróżnić od innych 
narodów. Niemcy mówią, że ich narodowość 
i ich język ojczysty jest od Boga, pod nie­
biosa wynoszą niemczyznę. Lecz w téj sa- 
méj chwili nie przyznają rodowi polskiemu 
tego wszystkiego czego dla siebie pragną.

Ta waika objawiła się w sejmie pruskim. 
Większa część posłów pochwaliła rząd, że 
chce wykupywać ziemię od Polaków i więcej 
jeszert szerzyć niemczyznę pomiędzy obywa- 
teiam swymi rodu polskiego, aniżeli dotąd. 
Po stronie rządu stoją stronnictwa konserwa­
tywne i pół konserwatywne i liberály — na­
rodowcy; Polaków bronią jeszcze centrowi, i 
postępowcy.

Z mowy k. Bismarka podaliśmy główne 
punkta. Oprócz niego przemawiało wiele 
mówców, a jeszcze wielu nie dostało się do 
głosu.

Przed k. Bismarkiem przemawiał poseł 
Bauchhaupt (konserwatywny), ganił posłów 
do parlamentu, którzy zganili wypędzanie Po- 
aków z Prus, i którzy chcą szerzyć nieprzy- 

,'aźń pomiędzy posłami a k. Bismarkiem. Te­
mu trzeba pomódz. Bząd teraz może uspra­
wiedliwić się przed krajem, dla czego wypę­
dza Polaków. Prusy mają prawo do wydala­
nia, z innemi państwami nie będ/'e sporu 
z tego powodu. Polacy myślą o przywróceniu

Polski od r. 1848. Polscy katolicy bardzo 
się pomnożyli od r. 1870. Umyślnie Polacy 
penali się z Polski do Pius. Z powodu re- 
ligji Polaków nie wyganiano. Chcemy bro­
nić kraj przed poszczeniem. Poseł Liebknecht 
po1 iedział, że uczucie narodowości jest głup­
stwem wymyślonem na to, aby ludzi za nos 
wodzić. To nie prawda. Lud pruski z obu­
rzeniem przeciw temu powstanie i będzie za 
nami.

K. Bismark w jrkim duchu mówił, 
to już pisaliśmy. Powiedział tez, że dawniéj 
o polskości na Górnym Skiląska nic nie sły­
szano, (bo jéj nikt nie zaczepiał, bo uczono 
w szkołach w języku ojczystym, lo mowa, 
śpiew polski miały wsrędzie swe prawa. 
Gdyby rząd nie był zmienił tego, toby do 
dziś nie było trzeba o polskości mówić, pisać, 
polskości bronić przed zniemczeniem.—Bed.) 
Pierwszym, który obudził Pclaków na Gór­
nym dzląsku, mówił k. Bismark, był ksiądz 
Szafranek, który jako poseł już wtenczas się 
zbliżał do stronnictwa postępuwców. Księża 
niektórzy na Górnym Szląsku zakazy wali słu­
żyć u Niemców. Miejscami nakładano karę 
za każde słowo niemieckie wymówione w to­
warzystwie.

Po k. Bnmarku przemawiał Windt- 
horst: Katolicy sprawy o Polakach w sej­
mie nie poczęli, to zrobili konserwatywni. 
Posłowie katoliccy tylko się bronią, a będą 
się bronili mężnie, bo oni nie są na to, aby 
rząd ich bił,, jak maj oter ucznia. K. Bismark 
zarzuca mi, ze jestem przywiązany do domu 
królewskiego hanowerskiego. Lecz zachować 
miłość monarsze nieszczęśliwemu, to więcej 
znaczy, aniżeli służyć królowi w szczęściu. 
Pojmuję też, że Polacy miłują serdecznie swe 
dawne dzieje, swój kraj, swych rodziców- swó; 
język. Gdyby tego nie czynili, toby byli po­
dłymi ludźmi. Gdyby chcieli używać śrou- 
ków nieprawnych, szkodliwych Prusom, to - 
bym był przeciw nim. Bó rnie będę przeciw 
zewnętrznym nieprzyjaciołom Prus, gdyby 
chcieli wpaść do kraju. Walkę kn’turną za­
czął rząd pruski, kiedy myślał, że jest tak 
mocny, że na katolików zważać nie potrze­
buje. Lecz prawo dobre katolików zwycięży 
i przeciw k. Bismarkowi. Myśmy też nie 
zaczęli dziś gadać o walce kulturnéj, i tu się 
tylko bronimy.

Polacy mają pełne prawa obywatelskie, 
:ik i my, my bronimy ich praw tak dobrze 

_ ak swoich, czy to Polacy czy nie, to wszystko 
jedno. Już poseł Gerlach dawniéj powiedział: 
że wobec obietnic królewskich danych Pola­
kom, to im się krzywdc, dzieje, će Polacy 
zrobili rewolucyą 1848 r. to im praw nie
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odebrano, bo Berlińczycy wtenczas gorszymi 
byli rewolucyonistami, a przecież im dziś nikt 
żadnych praw obywatelskich nie odbiera za 
to. Jeżeli Polacy coś przewinią, to mamy 
prawa karne. W konstytucyi pruskiej stoji, 
że wobec prawa wszyscy obywatele są równi, 
nie można więc z Polakami inaczej się ob­
chodzić jak z Niemcami. Jeżeli przyjdzie 
do tego, że polskim panom będą gwałtem 
ziemię wykupywać, cnoć nie będą tego cLcieli, 
to nikt nie jest swego prawa pewny. Skoro 
socyaliści będą panowali, to takiem samem 
prawem mogą zmusić k. Bismarka, aby im 
odstąpił swe dobra. Gdyby Polacy uciskali 
Niemców w jaki sposób, tobym i ja bronił 
Niemców. Mogliśmy nie wpuszczać więcej 
Po azów zagranicznych, lecz wypędzać ludzi, 
ktć. zy tu długie lata mieszkali, we wojsku 
służyli, to nie dobrze, do tego nie mamy 
prawa. Powody do tego różne podają mini­
strowie pruscy, inaczej znowu zagranicą. Nie 
wierzę bardzo temu, iżby zagraniczne rządy 
nic nie miały przeciw wydalanin. Lud za­
graniczny bardzo na tę sprawę oburzony; 
z kupcami niemieckimi nie chcą handlu pro­
wadzić zagraniczni. Mnie się zdaje, że naj­
więcej dla tego wydalają Polaków, bo są ka­
tolikami. Niemcom nie ma być wolno żenić 
się z Polkami. To się nie uda. Mówią, że 
Polacy rewclucyą zrobili, lecz czy zapomniano, 
jak się bili za Prusy w Danji i we Fran- 
cyi, w Austryi? Ozy to zdrajcy państwa i 
źli obywatele? K. Bismark groził potem po­
słom w parlamencie, Zewnętrzną moc ma 
rząd teraz do wszystkiego. Póki posłowie 
byli do woli rządowi, to rząd mówił, że bez 
parlamentu nie można nic zrobić, teraz rząd 
grozi, że bez posłów da sobie radę. Kiedy 
posłowie rządowi 130 milionów i więcej przy­
znali, to byli dobrzy. Pochwałę za wydale­
nie Polaków liberaliści i konserwatywni uło­
żyli z wiedzą i przyzwoleniem k. Bismarka, 
a potem ją tu do sejmu przynieśli. Posło­
wie mają pochwalić to, co rząd dopiero ma 
»czynić i czego oni nie znają, mają przyzwo­
lić na pieniądze, o których nie wiedzą, jak 
ich rząd użyje. Do tego ręki nie przyłożę. 
Nie zgodzę się na to, aby kobiety w ciąży i 
dzieci wydalano. W niesprawiedliwości mu­
simy zostać zwyciężeni I

Minister G o s s 1 e r: Mówca poprzedni 
powiedział, że kancelaryą katolicką w mini­
sterstwie wyznań dla tego zniesiono, aby ka­
tolickie oczy nie patrzały w akta minister­
stwa. To nie prawda. Braknie wiele aktów, 
które ta kancelarya miała pod sobą. Urzędnicy 
téj kancelaryi mieli sprawę z biskupami bez 
wiedzy ministra. Pewien landrat z Prus za­
chodnich donosi, że kapituła starała się księży 
niemieckich usuwać, a język polski w szkole, 
kościele, rodzinie popierać. Kancelaryą kato­
licką musiano znieść, ponieważ nie było po­
między nią a ministrem ścisłej łączności.

Poseł Wehr (półkonserwatysta) gada 
przeciw Windthorstowi i radri, aby słuchać 
Bismarka.

Ks. dr. Stablewski: zdaje się, że 
na krótki ale straszny czas siła weźmie górę 
nad ludzkością, chrześcijaństwem, wolnością, 
nad zwyczajami monarchicznemi. Zapowie­
dziano walkę zniszczenia. Przynajmniéj mó­
wiono otwarcie. Bez mowy k. Bir marka 
światby nie rozumiał, jak 2Vs miliona Pola­
ków w pokoju może być Niemcom niebez­
piecznymi. Polaków, których ojczysta ziemia 
już jest po większej części w ręku Niemców, 
którzy w sprawach materyalaych i urzędach 
są w tył cofnięci. Jakie powody przytoczył 
k. Bismark? To co mówił o dawnych rewo­
lucjach i sprawach nie stósuje się do dni 
naszych. Czy dziś kto myśli o rewolucji? 
Takimi strachami chce k. Bismark zamydlić 
oczy, aby nie widziano, czy walka taka prze­
ciw Polikom zgadza si« z prawem obyczajów 
L narodów, z narodem niemieckim, który chce 
być cywilizowanym i chrześcijańskim. Stá­
řemi li.toryami chciał k. Bismark u po łów 
r^ytlumić uczu: ia ludzkości i chrześcijańskie,

chciał wzbudzić namiętność przeciw Polakom. 
K. Bismark powiedział, żc obietnice dane 
przez króla Polakom, kiedy ich do Pru? za­
brano, dla tego były dane, ponieważ się spo­
dziewano jeszcze więcej ziemi polskiej zyskać. 
Takie tłumaczenia słów królewskich nie po­
mogą monarehji. W r. 1848 Niemcy wpierw 
rewolucyą zrobili aniżeli Polacy, a rząd pru­
ski siun popierał wtenczas Polaków w Po- 
znańskiem, aby zastraszyć Moskali. Po r. 
1848 nastąpiła amnestya. Czemu chcecie po 
40 latach karać synów tych ludzi, którzy 
byli w rfcwolucyi r. 1848? Czemu robić dla 
nich prawa wyjątkowe? Mówiono nam tu o 
różnych historyjkach wątpliwych. Jeżeli ksiądz 
jaki zakaz .ł służyć u Niemca protestanta, to 
zapewnie dla tego, ponieważ katolickiej słu­
dze nie było wolno żyć po katolicka. Landrat 
obornicki radził panom niemieckim, aby kontra­
ktem obowiązali iudzi katolickich pracować 
w święta katolickie. Ponieważ nie można 
nam żadnej winy zarzucić, dla tego straszą 
ludzi odbudowaniem Polski. Gdzie dowody 
na to, że chcemy zniszczyć granice Prus, że 
nie wypełniamy obowiązków obywatelskich? 
W Austryi są tacy sami Polacy, jak w Pru­
sach, a tam są podporą tronu austryackiego. 
Tam im pozwolą być Polakami. Nie boji 
się leż na prawdę k. Bismark rewolucyi pol­
skiej, lecz bije Polaków, lo nie mają przyja­
ciół na ziemi, a Prusy są dziś na najwyż- 
szem szczeblu potęgi. W téj chwili, kiedy 
Polacy we wszystkiem wypełniają we woj­
nie i pokoju jak najlepiej obowiązki obywa­
teli, kiedy strzegą porządku (bo n. p. tylko 
pomiędzy Polakami nie ma socyaliątów), w té' 
chwili mają być ci poddani królewscy znisz­
czeni. K. Bismark szydzi tak z Polaków, 
że to nie przystoi na wielkiego człowieka. 
Mógłby mieć szacunek dla narodu nieszczęśli­
wego. W 19-tym wieku chrześcijaństwa mają 
nastać takie prawa na Polaków, jakieby u 
pogan były uważane za barbarzyńskie coś 
podobnego chcą socyaliści. Nie prawdą jest, 
jakoby Polacy się pomnażali. W Poznań- 
skiem pomnożyli się protestanci o 23 proc., 
a katolicy o 20 proc. Liczba Polaków dwa 
razy tak wielka jak dawniej, a liczba Niem­
ców trzy razy tak wielka. Jeżeli w je­
dnym lub dwóch powiatach nieco więcej Po­
laków, to zaraz mają być uchwalone prawa 
przeciw Polakom. Polacy nie dosyć prędko 
giną dla Niemców. Potem chodzi też o wy- 
tąpienie katolicyzmu. W Królewcu, Gdańsku, 
Wrocławiu tych kilku Polaków byłoby zniem­
czało, lecz katolikami byliby może pozostali, 
dla tego ich wypędzono. Lecz chooby się 
Polacy i katolicy więcej pomnażali, czy chce­
cie ich dzieci topić we Wiśle i Warcie, jak 
w Egipcie topiono dzieci żydowskie? Gzy 
dla tego Polacy nie mają mieć żadnego pra­
wa, ponieważ kochają swą narodowość i reli- 
gią? Dla tego chcecie ich wypędzać z wła­
snej ziemi i odrywać od grobów ojców? Rząd, 
który tak postępuje nie dba naturalnie o ugo- 
dy, przemierza i królewskie obietnice. Przy­
mierza i ugody tylko tak długo dziś mają 
znaczenie, póki ktoś ma dosyć mocy je wy­
konać. Moskale z czasem z Niemcami tak 
samo sobie postąpią, jak Niemcy z Polakami. 
Jakże możecie się ujmować za Niemcami 
w Rosyi, kiedy się z nami gorzéj obchodzi­
cie? Naród polski ma wielkie zasługi wzglę­
dem cywiiizacyi i chrześciaństtra, on pomógł 
Prusom do ich wielkości. Dziś ten naród jest 
spokojny, a jednak k. Biumark Polaków nie­
nawidzi. Bóg stworzył narody, aDj go chwa­
liły w różności języków. Ni et nie ma pra­
wa to zmieniać. Mocarze tego ś wiata mają 
granice swej mocy w prawach boskich. Na­
wet we uojnii me wełno mordować bezbron­
nych, a tu w pokoju ludzie spokojni niszczeni, 
owoce ich pracy naraz im : marnowane. 
W Boga* nasza nadzieja, bo jesteśmy nie- 
winri. Niemcy dziś są wielkością cwoją za­
ślepieni. Następca tronu ostrzegał Niemców 
przed pychą i wyniosłością. Sławny węgier­
ek' pisarz Jo tai powiada, że nieszczęściem

naszych czasów jest to, iż jeden naród nie­
nawidzi drugi sąsiedni naród. Jakoby miłość 
ojczyzny wíasnéj znaczyła tyle co zniszczyć 
sąsiedni naród, jakobyśmy swój naród tylko 
wtenczas kochali, jeżeli nienawidzić będziemy 
obce narody. (D. c. n.)

Z bliśazych stron.
— Pracodawcy, majstrowie itp. powinni za­

wczasu swych pracowników, czeladników itp. za­
meldować do kasy dli chorych, gdyż z następują ■ 
cego wypadku widie skutki takiéj niedbałośei. W 
Legnicy zachorował jakiś pomocnik, który u swego 
pana dopiero kilka dni j racował i jeszcze nie był 
do kasy chorych zameldowany. Leżał 4 miesiące 
i ujaari, ów pan mu dat wszystkie koszta płacić, 
i pogrzeb; razem 150 m. Do sądu apelować, to 
tylko koszta powiększa, gdyż sądy w takim razie 
na niekorzyść pracodawców rozstrzygają,

Królewska Huta. 24-go Stycznia była muzyka 
w Strzelnicy, na którą przybyli także rozwieź1! i 
na pół dzicy młodzieńcy i spoczęli wielką bitwę, 
kalecząc każdego, kto się im pod rękę dostał, 
przyczem i na policjanta się ruucili. Oberżysta 
poniósł wielką szkodę, bo ci goście stołki, okna, 
lampy potiukli, oawet i bilara uszkodzony. Kilka 
już pochwycili, i powiązanych przyprowadzono do 
policji. Cóż to za teraźniejsza młodzież któż jest 
pizy,zyną tego zepsucia?

Elntrachthuta. W zeszłą Nif dzielę .»groma 
dżiliśmy się na nabożeństwo, i wyśpiewaliśmy pieśń 
przed kazaniem, a tu uaraz słyszymy glos z chóru 
p. organisty, który zastępował w kazaniu księdza, 
bo nam ode ty tal lekcją i ewangelią. C.i za smu­
tek nas ogarnął, gdy organy znów zaczęły graó, 
i pieśń » szalną zaintonowano, tylko ministranci 
przed óltarz wyszli bez celebranta. Ze Izami 
w oczach przedstawialiśmy sobie w duchu ofiarę 
św., ponieważ nasz wielce szanowany ks. proboszcz 
zachorował na gardło; i prosiliśmy w naorych mo­
dłach o przywrócenie zd-owia dla naszego dusz­
pasterza. Możemy s jbie przedstawić osierociałych 
parafian, jak im smutno musi byó bez pasterza.

Mokre. Dochodny Springwald. który będąc 
kasyerem k«s/ kóáeřehéj „pożyczył“ sobie z niéj 
1519 m., skazani m został na 6 miesięcy wię­
zienia.

W Trynku pod Gliwicami odbył komornik są­
dowy (gerichtsvullziehei) u pewnéj kobiety egze- 
kueyą; gdy poszedł do piwnicy, aby i tam prze­
szukać, kub eta go prędko zamknęła, i masiai bie­
dak w piwnicy siedzieć blisko godzinę, aż dopiero 
amtowy nadszedł i go nwolnił.

Ujazd. Księdza administratora Dziadka ucz­
czono wspaniałą uroczystością. Patron kościoła 
njazdkiegą książę na Uieździe, przyrzekł udzielić 
mu nrezentę na ujazlzkie probostwo, tak że więc 
ks. Dziadek, który od 18 lat, a po śmierci śp. ks. 
dziekana i drugiego kapelana sam jeden niesie cię­
żar duszpasterstwa, skoro się nieszczęsna walko 
kościelna skończy, zostanie proboszczem. Aby wy­
razić radość swą z tego powodu, rozmaře towa­
rzystwa i pojedyńczi parafianie złożyli mu 2u-go 
z. m. serdeczne powinszowania, urządzili wspaniali, 
pochód z pochodniami i lampionami, kółko śpie­
wackie odśpiewało pieśni, a w imieniu parafian 
przemówił p. Drozdek, na co ks. Dziadek serde- 
cznemi stawami podziękował.

Od Raciborza. Czemuż to my Górnoszlązacy 
w świecie tak mało znaczymy? D/emnż to lada 
ktoś odważy się nazywać nas głupim bydłem itd ? 
Otóż posłuchajcie: My sami jesteśmy temu winni- 
My Górnoszlązacy za nadto mało mamy odwagi — 
my zanadto mało samych siebie szanujemy, zanadto 
mało mamy - samów jędzy — a niejeden zanadto 
mało ma oświaty — lob oleju w głowie. Najwa- 
żniejjzą atoli przyczyną, że nas nie szanują . 
nami popychają i nas wyzywają, otóż to jest brak 
uczucia i wiedzy: czem tojeiteémy. Frzy patrzcie 
się tylko Niemcom i Francuzom; Niemtac wszędzie 
wyznawa: „Jam jest Niemiec;“ a Francuz: „Jam 
jes! Francuz“, — a przez tę świadomość utrzy­
mują sobie własną powagę przed światem. Ina- 
czéj zaś niestety dzieje się u nas na Góirym SzV 
stu. Gdy kteś od nas zajdzie na Niemce, a% ► 
gdy się hilka 3iów nauczył ;o niemiecku, w ledy 
zawsze mówi: „ Jać tam nie umiem dobrze po nie- 
mieckn, ale jestem Niemcem“, a niechno się taai 
„wybildowany“ dostanie do miasta, i jakie trkie 
kabaciątko na się przywdzieje; no, wtedy nie mó­
wiłby juz po polsku, tylko po niemiecku — aby 
głupi chłop nie rozumiał, i aby sio pokaza., że 
sam jest coś więcśj. Tymczasem prawdziwy Nie-- 
ruée aż za bmich się chwyta, jak słyszy takiego! 
„wybild wanego“ Niemca. W ten sptsób cz:o'j 
wiek tylko robi się śmie sinym, a Niemcy mjślł 
potem, że to cały lud polski na Góraym Saląs i0| 
test taki głupi. „No, jeżeli wy się chcecie ;V*L 
Niemców przerobić“, mówią potem Nieucy, „o® 
to dobrze“. Otóż nucie Niemców nauczycieli -i 
co to z dziećmi ani słówka nie umiej ^ się nzmś
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■wić. Dzieci powtarzają za nauczycielem wszystko, 
a czasem nawet się z niego śmieją i szydzą, a 
nauczyciel nie może dzieci ukarać — bo nie wie, 
*o dz.eci mówią. Więc widzicie kochani E, dacy, 
•łe wy sami jesteście sobie winni. Mówcie wszę­
dzie po polskn — tak jak się nauczyliście od 
przodków, rodziców, ojców i matek waszych, a nikt 
się nie będzie mógł z was pośmiewać — przeci- 
wr te wy będz'ecje mojni wyśmiać innych, że już 
tak długo żyją pomiędiy nami, a jeszcze się nie 
tańczyli po polsku; — chociaż tak się przechwa­
laj, ze są tacy mądrzy, to tylko jednym jęz*kim 
mówią, a wy dwoma językami. A więc Górno- 
szlązak, gdy go się pytają czem jest — mówi 
zawsze: niczem — albo nazywa się Niercem cho­
ciaż ledwo umie powiedzieć kilka słów niemiec­
kich. Inaczéj postępuje r bie Francuz; cn wszę- 
<dzie nazywa się Francuzem — a Niemiec wsîç- 
dzie i zawsze mówi, że on jest Niemcem. Jeno 
my Gtórnoszlązacy mamy jakiś fałszywy wstyd. A 
iprzecież lud górnoszląski nie je.-t najmniejszym 
narodem. Sam ks. Bismark obrachowaf, że nas 
Polaków na Górnym Szląsku jest przeszło milion. 
A pod tym względem (Ujemy ks. B‘smarkowi naj­
zupełniejszą wiarę. Więc nas Polaków na Gór­
nym Szląsku jest przeszło milion! Chwała Bogu 
n« wysokości! No, to możemy się też dobrze bro­
ni: i, jok nas jest taka wielka liczba, i n e potrze­
bujemy się weile wstydzić tego, że'jesteśmy pol­
skiego rodu. Otóż, cóż więc musimy powiedzieć, 
jeżeli nes kto zapyta, czem jesteśmy? Musimy 
odpowiedzieć: Górnoszlązakami polskiego lodu. A 
do jakiéj religii należymy? do rzy m s k o-kato­
lickiej wiary św., a jakimi jesteśmy obywatelami? 
państw a pruskiego. I Udaj r^Jzę szauowai 
Äocücy dodać wyraźnie: do rzymsko-katolickiéj 
W^ary, jo to w naszych czas ich r. żui sa katilicy. 
A.e o tem na drugi raz.
V. ^Mndiin, powiat Kozielski. Obchodzono tu- 

J nigdy jeszcze u nas nie widzianą uroczystość 
Ziotegj wesela. Nasz czcigodny kcśeieky Adam 
łkowaczek dożył dzisiaj 50-tój rocznicy ślubu 

swoją małżonką, którzy Panu Bogu za i»k wiel- 
nn» ? kośc:e;e dzięki uroczyście złożyć i
*--h Va!1’» FcmeWi'ż oni, jak cała ich rodzina Cyn 
Jak ! L ?J Jest sołtysem w tutejszéj gminie, 
łn «o ^ Pržez wie;e l#t, ojciec jego) nie tviko 

miejscu, ale też i w eałój .okolicy najvrię 
. „a?0* szacunku doznają, dla tego cały kościół był 

przepełniony przyjaciółmi, zasyłającymi szczere modły 
. .n,cb> ciszącymi ei« z ich szczęścia. Z» uośred- 

met wem i as«.ego p. landrata przesiano jabilatom 
z Berlina powinszowanie najj. Gesarza i Cecarzo- 
wej wraz ze srebrnym s aedaiem na pamiątkę dnia 
złotego weseli1, Tak/e Najprzewielebniejszy K?iążę- 
Bisrip z wysokim Bisku wkim urzędem przesłali 
serdeczne powinszowania i pt dziękowanie jubilat i

wi, który — co może w całym Górnym Szląsku 
się jeszcze nie zdarzyło — w tym roku 50 lat 
służby jako kościelny dokończy. I wielmożny p. 
radzca ziemiański de Dittrich, jako patron tutaj- 
széj parafii jubilatów uszczęśliwił serdeszaem pi­
smem. To też z ócz sz‘zęśłiwych ma. onkćw, 
otoczonyeh wielką liczbą swych dziatek, wnuków 
i krewnych, na ładnie strojnych krzesłach prie! 
ółtarzem siedzących, i w znaki swój godności przy- 
Iranych — łzy radości i wdzięczności nieustannie 
płynęły. Uroczystość ta długo trwać będzie w pa­
mięci tatejszój ludności.

Chróścina pod Opolem. Niedawno temu, bo 
dopiero trzy lata i parę miesięcy, gdy się grób 
zawarł nad zwłokami księdza L-;opolda Tuukla; 
a eto nieubłagana śmierć po wtóre zabrała nam 
następcę jego ks. Teodora Wagnera w najlepszym 
wieku życia jego, bo dopiero 54 lat liczą 'eg<. 
28-go Stycznia odprowadziliśmy zwłoki jego n* 
wieczny odpoczynek przy niezliczonej liczbie ludu 
ra ostatnią usługę przybyłego. 17 księży, współ­
braci jego, przybyło z bliska i z daleka, aby się 
po raz ostatni pożegnać nad grobem niebosz syka. 
Przemowę żałobną miał ks. Wolny ze Żelazaój. 
Przech dząc treść życia zmarłtgo, przytoczył w 
popawnćj polszczyzuie, iż w dzień nawrócenia 
Pawia nieboszczyk zawarł oczy na wieki. Jako 
czasu swego, przytoczył mówca traf >ie zawołał 
Zbawiciel na Pawła: Szaw e, Szawle! Tak na 
zmarłego zawołał, Pan nad życiem i śmiercią, 
me słowami: czemnż mnie przeiladaiesz, ale: stngo 
winnicy no;ój, Pójdź, oddčj rachunek z włodar­
ska twojego. Opuścił winnicę Pańską, dodał ka­
znodzieja, owieczUi bez włodarza, be*, pasterza, 
ach, w czasach tak gnź iyih, tak u3iśnion>cli dla 
Kośńoła Bożego! W tój chwJi wszczęło się łka­
nie i płacz głośny. Ach! żniwo tsx bogate, a 
pracowników tak mato, & pozostałych raz poraź 
ut-ywa zostawiając łódkę Piotrową. K^śc ćł wal­
czący, bez stermka, bes przewodnika! Powtóre 
płacz tkliwy przerv ał mowę kaznodzięji. Nie zo 
stawi was Bóg bez paster/a, mówił daléj, bo są­
siedni proboszcz się będzie wami opiekował, ale 
to medostateczni“, bo tylko ze ź| ódła pożyczanego. 
Płacz i łkanie. Mowę żegnajccą md grobem 
otwartym miał dziekan Segiet z Kompracticzyc. 
Łzy futo płynące pra rywały dobrodziejaszkowi 
mowę, więcej łzami jak slor.ami się oznacza ącą 
Pod upiekę serca Jezusowego, pod którą zmarły 
w c .oiobie swjéj bolesnéj się uciekał, i was 
w ostatnich ełowach oddawał, były mówcy osta­
tnie słowa.

Opole. Od l-go Stycznia r. b. opnścił nssze 
miasto wyższy radzca regencyjny oddziału dm ho 
wnego i skóluejo, p. baron de Dörrberg udając 
się do Królewca w Prusach wschodnich. Widka 
liczba ludu odprowadziła p. de Dörnberg aż do

dworca kole żelaznój, co jest dowodem, iż pan 
ten posiadał roił iść i przychylność obywateli Opol- 
fkich. Przesiedlony pan odznaczał się szlachetnem 
p< stępowaniem, a nikogo Wiadomie nie ukrzywdził. 
Owszem niejedno pismo sprzeciwiające się miłości 
bliźniego przekreślił.

Z Grotkowa wyjechało wesołe towarzystwo 
na saniach na przeć, adzkę. Po drodze wstąpili 
do restauracji, aby się pokrzepić, i zostawili sanki 
bez dozoru. D wóch włóczęgów z kobietą idąc mi­
mo. wsiedli do sań, chcąc sobie urządzić zadarmo 
sanną jisdę i wyjechali, ale na drogi dzień ich 
złapano i oddano policyi.

Nadesłano.

Ogłoszenie
dla chętnych zakupienia ziemi I osiedteniasię wGalicyl.

Ponieważ się wiosna zbliża, a jak nam dono­
szą z wieln stron się wyb'eri>ji, do Galicy i je­
chać tak ci, co tam grunta przeszłego roku zaku­
pili, jak i ci. co teraz się chcą zakupić w Galicyi, 
czy to parcelami, czy to większe goi podarstwo, 
przeto przypominamy, że kto chce tam jechać, 
ten nieth najpierw napisze do Zakłada „Imniobi- 
laria“ we Lwowie (Leml erg) ul. Teatralna Ib. 12.
0 kartę tańszej jaidy na koleji.

Także przypomiuamy, że kto tam jodzie za 
kupnem grantów, ten niech po drodze, jak i we 
Lwowie, nie da się bałamucić żydowskim ajentom
1 innym ludziom, ale niech się uda we Lwowie do 
Zakładu „Immobil® ria“, naprzeć w kościoła 
Jezuitów przy ul. Teatralnéi lu. 12. II. piętro, 
dom przechodni, a tam «szeîkie objaśnienia rze­
telne otrzyma.

Zgłuszenia do Zakłada „Immobilaria“ przyj­
muje także Redakcya „Katolika“, 
które takowe do tegoż Zakładu cdseła.

31 PT resorów nnlvrer«yłe kich i kilkaset 
prakty znych lekarzy ib ulali aptekarza R Brandta piguł­
ki szwajcarskie i uznali je jako przyjemny, pewny i nie­
szkodliwy środek dom wy. T>.by po wint» wszystkim wy- 
st rezyť, 1 tóny jeszcze powątpiewali o tym wyśmienitym 
środka domowym i lerzącym, trzeba tyik > zarżeć, żeby 
s “ otrzynało prawdiiwy preparat s podpisem R. Brandta.

Choroby wszelkiego rodzaju, szczególnie clerpleaia 
nerwowe, epiłepsyą, ból żołądka, nerwowe sznmienie w 
uszach,^ atucie w_ ussa i i gJuchowatośd, ból głowy, mi­
grenę, l.a aczkę i okaliczenis, zostaną przez naszą stawną 
w świecie racyonalnie peuni metodę leczenia wylecienL 
Przy chorujących na płucach i astmę osiągniemy po citoro- 
tJf/odni prii kuracji nadzwyczajne skutki Pro ,imy o do- 
stateczi y opis cierpienia z dołączeniem marki na odpowiedź 
z zaufaniem pod adresem. m
Priyatklinłk „Freisal“ in Salzburg (Oestrrelch).

Wai&e Zgromadzenie
«złoci >y konsnmu w Gói aych Boj­
szowach odbędzie się we Środę 10 go
In n^łi*- Ł popołudniu w loka
u spółki będzie wylór nowego zarząiu

Ł ZARZĄD.
_ tackurą. Plekorz. Czarnynoga.
Olll'il 70 wyrządzoną 3. z. m.

. _ Vhajerowi Józefowi Frcj
j1 uPrzejme gö przeprfcozair. 

KadL.onków 5 Lutego 1885
F. Matejczyk.

Ogłoszenie I
80 Mk. nadgrody.

. z n< cy * 26. na 27. t m. 6 grdz, 
p i * w miejscu do meid wen a ognia 

& (oci.itíeastraese) i w nocy z 28 na 
r |r\'- m- ? godz. 10V2 W miejscu do 
i, wanja ognia u Wachsmana
- imJCßpnazeD8,rd88e) stłuczono szkło 
,1 strU11'1 tęlegrafijznego i dano znak 
° P°hcyjaej w ratuszu, że się pali.
0 .„J “»samo zrobiono w nocy z 29. na 
i- . I*’ m- o godzinie 12 i d*no znak
1 heiün,finB kKaiserstrasse i Bergfrei-

bo4Ä nie by»3. ognia, alar- 
3 baz °*K0wł1 poiicyantów

ie mni?, mie8zkaiWyinaBee^0w?110 dare 
m przer' rasrerj. cy *° tab niesłusznie 
y- Zdaje się,'że jakiá
». znak pożaru i dia tp ^80tnih dał 
ł usilnie Publiczno«, aby „u£5“85a ji« 

lic-, wykryć złoczyń-ę, abv po' 
)0 spokojn Więcej nie przerywano ^iefi 
ly J«dy da znać policyi o wszystkie*
- "oby do odkrycia dopomógło. jfto 

złoczyńcę w ten sposób, że 
iflwr* - może być ukarany, otr yma

Uważajcie!
Cuk.er w głowie funt po . 82 fen.

. odwjiony ... 38 . 
Bydło twarde oranienburg.

przy 10 funtach po . . 28 . 
Kawy codzień śwież ) palo­

ne, funt po 1 Mk, 1 Mk. 20 fen 
1 Mk. 40 feu. i 1 Mk. 60 fen. 

Piwo odstało butelka po . 10 fen
Bóty i trzewiki tanio!

Katowice, Grundm&nnstra:sa ř
Rudolf Wrublik.

świeże Erfartskie Nasienia
nadeszły.

Kwitnące Hyacinty. Tuli­
pany, Acolie i Kamelie. 

Pięknego koloru Rybki złote 
od 25 do 75 fen. poleca 

Katowice, 6. Lutego 1883
Th. Seidel tanděl kwiatów.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu, odebrała i poleca 

Książeczkę jubileuszwą ,p r.
Jubileusz 

nadzwyczajny
nsdaay przez Ojca św. Lrona ^TTT 
na rok 1886. zawieraj <oy wskazówki 
iwagi i modlitw. — Zebrał i opraco­
wał Xiądz Inn. W 8 ce str. 64, z 
obrazkiem Matki Boskiej Różańcowej 
i portretem Ojca św. — Z aprobatą 
kośoielną.
Cena 15 fen. z przesyłką 20 fen. 
10 sztuk za 1, 60 m. — 50 sztuk 
6 m. 100 sztuk 11 m, — 500 sztuk 
50 mar îk.

Należy toś* nadsyłać trzeoa na 
przód.,— Przesyłka franko.

in u tiar au j, vut*j,ruu
1 Irt ■ wybdenioEą nagrolę, t. j. 50 
u* j • * po li oj* a ao Mk od firmy 
jfi-»bobeVt tutaj.

U Sita, 30. St-rcznił 183

£_ policyjny.
o N v

na budowę
tumu Ifoloúsklego

n|Lo,v JJ0-
jjO 36 na budowę tumu w Uim 

u *1? ® • 3,30 rozsełi
l6, "■ Beielbr, Neu-uim.

■■Ciągn. 25126 Lut, 'mm
Ko-ońskie Tumskie Lose 

00 «V2 Mrs. 10 :a 34 7
P. -iiążne wygrane bez odciąg

315,0 >0 Mk.
ako to: 75.CC0 30,000 15.0C0

E. C&lmann
Bankgeschäft, 
Altona, Hol. ton.

A.
15,000

Obrazy
katolickie ole judrukowe w bo­
gatych ramach z rycinami zło- 
temi i koloru orzechowego po­
leca po znacznie zniżonych 
cenach, niezamożnym także 
na odpłatę. Przyrzekam rze­
telną usługę. Prosię o la! ka­
wę wsparcie mojego przed­
siębiorstwa.

Jan Pastuszek,
Bytom, Tarnowska ulica 8.

Walne Zgromadzenie
członków kunzumu spółki spoży^wcaej i 
■•asy oszczędności w Krzyżu dot»;u 
: >ół’ a .-apisana cdbędzie się w ronię,. 
Iziałek dnia 8. t m popołudciu o go 
dzimo 2. w lokalr Grzeg- rza Kappc-k 

PORZĄDEK! DZIENNY: 
Złożenie rocznego rachunku z r. 188! | 
Wybcr njwego człoi ka do wydziału,“ 

Krzyrowico dma 5. Lutego’1886. 
Zarząd.

Nasienie kapusty
z któ ej zwyciaju e główki sż do 31 
fcntówważąoe wyrastają n do sprz- 
lania 1 funt kosztuje 9 Mar k, 1(0 
gr. kosztują 2 Maiki. Je-,tom gotów 
anpują ych o uprawie r.li j.cd kapu­
stę pouczyć.

Józef Gklmik
karczmarz w św. Anni9 (SI. Aunaberg.)

Do j Bania pism o ułaskawienia _ 
nzm ury oh przyczyn do Na jaśniejszego 

a£®‘„,'lrza 1 Króla poleca się 
rólewska Huta Cesarsta- ulica 37

wyNzonurski.
P- Piątej

KATOLICKA
W eS?aWiCach

Książki mbdlrtewne, książki Ju­
bileuszowe, k8iaż‘ i rożn-j très» i
u ery ,1 do puaois, skrypta, ora, 

^97oikio towary K.al&nw.ne.
T kże przyjąmję przedpfsrę nc 

’K^to.-ka", .,'Z, wot Pan-ł Jez.ya“ 
„P -w^ą a B'giem“ i t. d.

>1üainzeÉ do pnedÉi?
Za 85 fen.

1 egz. fr. dzieła:

W ¥KLAÏ>
Ofiary Mszy św.

Marci7-." sł. Kochem 
Wydaina trzecie. PrzHpł^ra trwa do 
1. lutego 1886, cgyli do ukończeniii 
dru’.a. poczom cena podwy iszoną będzie
Straż ś. Wojciecha w Gnieźnie 

Ks. dr. łabowski.
Ihłnnoa "nrządnych katolis 
V J1' ý JUt kicLrodzijów chcą 
y się „ y uczyć piekarstwa posmauje 

'Waz do nauki
Jan Cttó -ny 

mistrz piekarski w Mikulczycach.

7o darmo sełam£jd Uitl HI" mi piersi i f luce
suchctnikom wskazówkę do wyleczę 
nia nieomal bez kniztów, przeoo jud 
sta wyleczonych z staio 
Ssnitzs, Stuttgart Oai°bnrgstr. 8.

Kolońskie i Marienburgsuie
pien.ęzŁ. l„sy loteryjue po

V* Bk Ciągnienie 2\ 26. 
Lutego i 10 25 kwi -tuia 
fca 10 losów 1 wolny roteeła

B. TŁ SÉSdtr, Stettin
2 chłopców SSÄ J
sku i niemiecku mówiących, m, jącyct 
:hęe wyuczyć się szewiectwa przyjm.c 
podłagodnt-mi waru'»kam» ffinceii* 
Łuzeiyk majster szewie-ki " 
Bałem Zabrzu wdi.mu p. ScnleJngera.

Posiadłość üä’m»
rach mam samiar z wolnej ręki pod 
kor*ystoemi warunkami BpríeJatí.

Franc. Fiiikovv À»,
.sięgarz w Król. Hucie, raprseciw 

katolii kiego koscioł.

Ücznia, władającego języ­
kiem polskiem i niemiec 
kiom przyjmnie natych 

miast
I- B. Lange,

księgarnia i sklad materyalów 
piśmiennych w Gmeźnie.

Kupijiec
miody chce kupić handel koloniahiy 
aa G. Szląsku. Red. .Katolika*.

f> nłnnifif' kato..ckich rodzi- 
WulUpivU ców mający ochotę 
»yuczyć ■; pieKsr'.twa, niechjy 
się zgłosi do

Aleksandra
w Gliwicach przy uermanii.

flAiM murowany i miejjoe do bu-
nWIU doweuia, manglonua tanio 
araz do sprzedania w Roździeniu. 

Gdtit ‘ powie iiupib i
Marcel w Ro/.dzieniu.

Uc,zn:a
mającego chęć wynczjćEię masarstw* 
przjjmio zaraz

Henryk Tsshanner
w Głogówku.

TTpynia P° B0'sku 1 “i®™601?UUńtlla mówiącego przyjmie mag- 
iter blacharski w Zaburza B.

B. Becker
rToonio umiejącego po polsku i 
U l/illld niemiecku >zuka zaraz

Peter Stissmann,
pilnikarz

Zabrze, w domu p Stanko.

numera z dwóch łat, opiavio- 
ne pięknie, roczn k IM. 20 fen. 
do nabycia w 
Ekspedy cyi „Katolika“.

Porządni edeYlek sink 
służby zaugr d-iego, ląśnogo lub im ej. 

KloÎ po'rie Rod. ,.Kab iika*

Kmi; w wszelkich choro­
bach udziela B, kinm,

w Królewskiej llaoie, 
naprLOon. kościoła św. JadwigJ.



E^spßd* cya, Katolika“ poîeea następujące książki:
Żywf.ty_Ś«iętych Th Skargi w 5. pięb. oirawnych tomach Mk. 6 60.
Ż~ ot Pana Jezira, zeszyt po 
Sonika rocznik I. i II opoaw^e po .
Ż/woty Ś?-iętyct Z s’yt I, i II. po 
Gudziuï poświęcone Straży hon. Serca P, na Jezusa 
Nawedz nic jv-v 1 ejś . Sakramentu Ołtarza 
Wykai przyj'.eih, ‘o B.a t*a Trzeźwości. 25 sztuk 
Lit ni™ dc serca Pam Jezu 1. 25 sztuk .
Rachunek iłu cienia, fizjgot„wani • do pierw, spowiedzi św.

25 szt k .......................................
Eati.bi.m rż/mskokat.ilicki dla dîifei 
Nauka czytań a poLkiego . . ,
Hleir.it trz pokki ....
Praw« o kast h d'a chorych robotników 
Su,.ka, łom^yjk-i ....
pjtrcueU past'inica
Glos posłów katolickich w sejmie praskim 
Si/zęścis d mowo ....
Lekarstwo L’a b odę _.
Pszi zehret to z 43 rycinami 
Cudowne leki, powiesi 
Libry syn, bajka . . .
łab z soba żyj », źli małit nkovie, a jak de bizy żyć powinni 

lochajcie przyrodę ....
Domowy poradí ik lekarski z rycinami 
O pi cy i własności ....
Zamożny gospodarz . , . .
Pi.I i m w Dobrom la 5 rycirami 
Z czasu po' 'ods'. Cbowiadanie 
U nas takt zwjezaj ....
Autek Sc. ha 
Królowa korony 7’, 1 Liej 
Żywot świętego Wijeiecba 
Bartłomiej Osnowa, cpor i .da Je 
O budowie zag ód włcóciańskith 
Zużytk ‘ anie n euiytków 
Przew- jjpik tcjniecpatyczny dla gospodaizy

Książki kupieckie. Skrypty dla dzieci,

60, 
1,20: 

z 3. 
15 
53. 

1.2 >. 

1,5).

1.00.
1«.
10
10
10.
15.
40.
15.

1-0.
-.5
50.
15.
20.
15.
35.
20.
20.
14. 
35. 
10. 
10. 
30.
15. 
15 
30. 
40.
16. 
ie.

«rada Frackel .-ötizelCiiofc.

Jed>* tylko ;e*t dobr* SlWZ^krala s WielŁ-Strzele« 
Jedra tylko iest dobra »łÓoktTBia * Wielfc-Strzekc 
iedw tylko jest dobra Wialnia z Vidkich-Strzelec 

po najtańszych et uL pod gwarancją.
Im * f&br^ii roiAmbią podróżnych, j»by 3Í9 swych maszyn 
losbyA i Pażf «obie Jadrior konirwrty poapicjrwań, któr.„, 
PBU4 za arogie pieniądz* ęyny zkbzynaó. My nie wy- 
Ot»y podró*rych, dla t igo taż _:oż3my o wiele taniej sprz* 
Jawaó. — Przystajemy t^kże na częściową odpłatę.

Bnuü Frankel w W.-itrzelcjofa.
Wielki wyprzedaż

fflHf* ir=ln=±ir=zJr=zJrz=yn
Adolf Lewin w Kiólewskiéj Hucie. J

Moj znaczny skład I
towarów żelaznych i

wyprzedaję zupełnie. Szczególnie polecić mogę B 
różnego gatunku naczenie stósowne na podarunki 0 
■weselne i tem podobne Garnce żelazi e i modro | 
emrliov/ane, młynki do kawy, świecznki, mosię­
żne krzyże, moździerze, szalki do przypraw, noże, 
widelce, łyżki, tampy i t. d. Dobrze zaopatrzony 
skład piecy, blach, rószt. nterzynek na węgle, że­
lazek i t. d. polecam łaskawym względom po 

tanich cenach.
SGĚ !^S3Ě 3t==Hr==J!

Iżsl

B
B
1
1

TAFIO! TANIO!
S. Kein«

w Królewskiej Hucie, Wilhelmstrasse.
Mąka bausbak 1ft centnara 2 mk. 40 len. 
Cukier twardy funt ... 33 „
Fary na ................................ 31 „
Kaw® 1/t funt po . . . 25, 30, 35 „ 
Mydło suche po ... . 30 „
oraz wszelkie towary po najiaüszy' h cenach.

Sf Cukier, kawa taniej! 3g
Qc izi< nnie 5_* ńeżo paloną kawę Jawa funt 1 marka 
Ccysto smakującą ualoną kawę perłową funt 1,20 m. 
Dobry twardy cukier przedniego wyrobu funt 84 ien. 
w wlewie 32 fen. Faryna 32 fen. Piękną kaw ę nie * 
paloną font począwszy od 75 fen. Jak również wszel- 

jkie inne towary korzenne poleca nadzwyczaj tanio.

Hermann Perl,
■rtm, 4. dom cd dworca g. ul. kolei (Bahnhofstraaae) 12.

Kto się paraliżu obawfa
Db *ost,ał nim dotknięty, Jbo cier­
pi na napływ krwi, zawfót, bezwla- 
duoCć, bezsenności, «ły st >u nerw, 
niechaj F»bie sp ow^lti broszurkę, 
„Urbar Scblagflns8 Yorbjupun 5 und 
Heilung,“ 3 nakład od autora da- 
wr.iejs»eg lekarka wojskowego, 
*^osn. Welnoraana w ViLAofen, 
Bayern — do nabycia damo i franko.

funtpalorej ta wy czystego smaku i silna 
Kawa Jawa wyśaierata palona 1,20 M.

,, perłowa „ .. 12,
Cukier twaidy od czubka bez 

pa^i ru waż ny 32 ttn.
Faryna biała 3o fon
Cykorye wszclkiegi gatunku 

p: eonach fibrycznyi h.
Mydło jędtn.0 cdaaiocy funt 27 fon.

, zupełnie suche ., 30 fen.
Soda kryształowa najlepsza 8 fon. 
Petroleum amerykański 15 fen. 

j'deca
Heinrich Krist,

Król. Huta naprzeć, farnego Kościoła.

Każdy karczmarz, notelwta i wła­
ściciel browaru może się łatwo prze 
konać, 20 tylko Weidmann» aparaty do 
piwa jedynio tylko ako praktyczne 1 
dobie się okazały. — Ktoby .-amim.ał 
aprovadiié lub przemienić posiadąjący 
już aparat, ten niechaj poprzednio »a 
pisie sobio brożurkę: ,JEiii Wort 
üb« aierm^h^eni A ^arr le“ 
które darmo przyśle 
C. P. Weidmann, 

Breslau Dominikaner platz Ńr. 1.

rilbd w flasiraub
funt 80 fen., drugi towai 55 1. Miód 
gesty 50 f. Miód do 'adła font 40 f. 
Miód do paszy 40 f., w padz ie ncozto 
wej za zabczką pocztową, większa 
il ść taniej, co się nie dodoba przyj 
muję odwrotnie fran so iia~owrót. 

Soltau, Lüneburger Haide.
E. I). »n«feId’S Imkereien.

Ważne dla keżdego.
Cierpiący na płuca, .ertu i szyję 

odzyska zdrowie przez sławną roallne 
leczącą, doświadczoną przoz lekarzy. 
Wielu wyleozono nawet w przypadkach 
wątpliwych, wskutek czego tysiące po­
dziękowań nadoszło Paczka ^-0 1 Mk.

Dr. B tinersliaiisen’A
Esencja ns ocst,

Sławna niezliozonemi skutkami, dla 
utrz rmanm wzmocnienia wzroku. 
Flaszka 1 Marka.

Prawdziwe
fr ncuzkit wina czerwone,

zf sławnych zamków w prowinoyi 
Medoi przez przypadkowe zakupno 
po radzwy. ę tanich cenach, butelka 
w przecięmu 1 Mk.

Kit poicelanw ii
d®y ny 1 ùoéw.adozony przy połom: 
mu mebb, szkli, alabastr 1, skóry, gi 
psu i t. d, butelka tylko 30 fen. Od- 
przedawL„ący- 60 prooent rabat.

Robert Helmiss
Wrocław, Laiergassc.

■•i Hamburg b. - Amerykańskie
akcyjne towarzystwo 

Darowych okrętów

r. iilrttfe’dt
Berlin

Platz vor dem Neuen Thor 1 a 
wyseła pasażerów 

z Bremy do
AMEEYKI

pospiesznym parowcem
Noiddeutsciien Lloyd.

Podróż tiwa 9 dut.

iř^LTlJNÍ
i jego skutki, jako to : darcie kości,- " Î, - 'becwiaJnrść, głucbość suchoty, leczę 
także llstovn.e mem własnem śród > 
kiera cd 10 l&t d wiadozonmn.

Dr. mjd. Loewenstem
uomespat-lekarz specyaluy 

Berlin, Neue Kcmigatr. 38 dawniej 
\r Świeciu nat Wisłą.

Znanj od kilku lat istniejący

Han c! to -wów lo’Tolô'ejoh

A. Gross w Tarnowsłich Górach,
przy rynku

sprzedaje z najrzetelniejszych fabryk:
Szirting łokieć od.......................... 13 do 31 fen.
.Sukno na koszule łokieć od . . . 25 „ 40 „
Płótno każdego gatunku i szerokości łokieć od 30 

do 80 fenygów.
Cycky bawełniane i płócienne ładne mustra łokieć 

od 20 do 40 ten.
Materye na suknie w wielkim wyborze.
Kaszemiry czarne i kolorowe łokieć od 60 fen. 
Oprócz tego jest na składzie wielki zapas obuwia 

dla niewiast i dzieci,
Bielizny, towarów krótkich,
w ogóle wszelkich przedmiotów w gospodarstwie i 

do odzienia potrzebnych.
Rozsyłka na cala przemysłową okolicę Gornego 

Szląska bez policzenia porto.

Szan. .wnej Publiczności Katowic i okolicy donosz! 
uniżenie, żem istniejący tu

handel towarów kolonialnych, farb, 
tabaki i cygar

od pana Schlesingera przez kupno na własność objął.
Staraniem mem będzie dobremi towarami, rzetclneffli 

cenami i skorą usługą zjednać sobie życzliwość i za"fani» 
szanownej Publiczności.

Katowice, w Lutym 1886.

z!

R ichard Haase.

Tanio! Tanio!
Prawdziwa wyprzedaż

BHP' ze składu Paryskiego.
Zegarki celindrowe z czystego niklu z kluczykiem 

już po 10 do 14 m. R^montoary do naciągania uchem, 
czysty nikel po 13 do 20 m. Zegarki z kluczykiem 
śiebrae ze słoconem brzegiem, Cylindry, Ankry, od 
15 do 50 m. Także złote zegarki dla męźczyn i dam.

Łańcuszki złote, śrebrne, taimiowe, niklowe, 
ponsowe i t. d.

Pierścienie, Kizyżyki, Brosze, Medaliony,
Bcrioki ku łańcuszkom zegarkowym.
Wagi do mleka, spyrytnsu, oraz Barometry, 

Wskazówki pogody, deszcza. wiatru, dla panów go­
spodarzy nader przydatne.

Okulary, szkła powiększające, dalekowidze, Bu 
dziki stołowe, z werkiem ankmwem wskazujące se­
kundy, godziny i dzień miesiąca przez cały rok.

Zegary ścienne, Regulatory do naciągania klu­
czem lub korbą, zegary pod nakryciem szklannem 
od 14 do 50 mk.

Skrzynki samogrające od 9 mk.
Maszyny, narzędzia dla zegarmków i mechani­

ków, takž« pojedyńcze części do zegarów.
Reparatury wszelkie wykonywam doskonale, 

śpieszme i tanio, udzialam także wszelkiej rady i 
wskazówek w tem względzie, prosząc o łaskawe
uwzględnienie.

Th. nrilcherczyk,
zegarnik i złotnik w Zaborzu B.

laocau£3696962
'-y' "w- Ca v*.

Włosi ie TiOSy pożyczkowe prawem dozwolone. 
Co miesiąc jedno ciągnienie — następne 20. Lotek 
K iidy los tr» d , — Nmwrçkszv fr. 50,000 ar pófniojsxyoh ciągnient 
ai do d”óh mć 1Ć7. I >sy te přemi jwo taor \ natyobjiniaat "diiiu w é 
{L.9DU przy BaicołaDiti miesięcznie 4 marek (trkie i w markach pooztowjj
moinaprzc: łać.) Bliższych wiadomośoi i prospekta nabyć można ns żąda 
ťolet godne lk*-<i_ole iciędn^lel w andz-r znacziij, 
HobjScL Adres: ńltll bej-ahsrd, But and 
'n Zürich fSohweiz.)

Przeciw cierpieniom płuc i astmie
Córka moja cierpiała ed kilku łat nr bleduli ę. do której usok 

•ia środki lekar ikie okazały się bez iknterai e. Stan zdrowia był co> 
bardziej rozpáčili wy iskonstatowałoWlknle' rry cieipienia Mac ( .«ho 

P ty nocne, kaszel a nadzwyczaj wielkiem wyrsni uńem tteg- 
nepady uduszenia, bezsenne noce i t. d potwierdziły to, nie mielü1 
zatem nadziei utrzymani lej przy życia.

W tem fatalnem położenia wi pem Jo pomocy .rodka
Arcanum którym też córkę zupełnie wyleczyłem tak, ii jest ona **
silną i zdrową. .

Śro lek ten jest zatem bezwątpii ma najle, izym jaki w tej I 
dżinie dotychczas wynaleziono i może każdemn tą chorobą nawn dni : 
być poli c >nyn

Dlu teg„ niechaj nie traci nadzioji żaden cierpiący tylk< się 
z zanianiem do mnie. _____

Poznań. W. fíriinhc-rtr,

Í

pomocnik lecznicy, nlica Mała rycerska Nr.

'pcwiedxialny redaktor J, 7borek Bytom-Rozbark. Nakładca ks. Stanisław Radziejewski lic. teoL Drukarnia „Katolika.* w Rozbarku p. BytoJ**


